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stracyjnym  ; d o tyczą  one m ałego  rozsze Ido nowożytnej wojny krzyżow ej ,  przeciw  
rżenia k onipetencyi d yrek cy i rucliu. Prze- J  socyam ej  dem okracy'
ciwnic odrzucono w szystk ie  żąd an ia  Koła  
p olsk iego  natury technicznej.

S ta tu i/n  d  dowiaduje się. że  P o ita  po­
stanow iła  jeszcze  laz  poruszyć k w estyę  
ew a k u a cj  i Egiptu. Rustem  basza otrzym ał

W ied za  ty lko  i sztuka, chociaż i do 
nich apelow ano, nie nadają się ja k o ś  do 
krucyaty,  d latego  odrzucono jo ,  powołując  
natom iast pod chorągiew  wojska „publi- 
cz n e g o .  porządku" —  szkołę .

Jed n ym  z n a jc iek aw szych  d oku m en ­
tów publicznych , wydanych  przeciw so-właśnie in s tm k cy e ,  odnoszące się do wy 

badania S a lisbuiego . cz y b y  się zgodził  na J  cyalizm ow i,  je s t  n iez a w jd n ie  „rozkaz ga- 
podjęcic rokowań na podstawie zmian w jb in e to w y "  króla pruskiego a cesarza N ie

Przegląd polityczny.
P rzem yśl,  d. 27. października 1891.

L ep . Masari k przed wyborcam i w 
i  a s w yp ow ied z ia ł  w n iedzie lę  większą  

polityczną  mowę, zaw ierającą  k ilka  g o ­
dnych  uwagi en u n cyacy j .  — „Na przedo  
sfatniem  posiedzeniu  Izby  deputow an ych  
—  m ówił deputow any Masaryk —  wyja  
śn ił  hr. T aan e  nasz stosunek do rządu, 
przyczem  u ży ł  słów , które św ia d czą  o 
ri zdi ażnieniu rządu w zg lędem  czeskiego  
ludu. Uważam  za swój o b ow iązek  zwrócić  
u w agę na naszą ob ecn ie  n iep om yślną  po­
lityczn ą  sy tuucyę ,  nie że b y  nasz lud prze­
ciwko rządowi rozdrażnić, lecz  aże b y  z 
n aszych  celów  i narzych dążeń  w ten spo­
sób ja sno  zdać sobie sprawę. N aturalnie ,  
że nie przejdziem y odrazu do polityki bier 
n e j ; gd yby  jednak  do tego przyjść miało, 
bierność ta nie mogłaby' się ograniczać  
ty lk o  do Rady państwa, a le  musiałaby po- 
legj-ć ta a ż e  na odm ówieniu  p łacen ia  po­
datków  i na w szys tk ich  k o n sek w en cyach ,  
ja k ie b y  to za sobą pociągnęło .  N 'e trzeba  
g ło w y  tracić, ale po męsku i stanow czo  
walkę w dalszym  ciągu  prowadzić, a do- 
jjiern wtedy | rzejść do Opozyeyi biernej, 
jezeTi już  aabraknie  innych śrudków." po 
mowie M asaryka w yborcy  uchwalili rezo- 
lucyę, w zyw ającą  deputow an ych  do onozy  
cyi stanowczej i do n iedopuszczan ia  pod /.a 
dnym warunkiem przeprow adzenia  ugody.

. zytainy w N . F r . Pr»~te: „ D e e y z y a  
w sprawie d ecentra lizaeyi kolei [ aństwo  
wych zapadła  w n iedzie lę  na radzie mi 
nistrów, odby tej | od preyyiiyuin cesarza.  
D yrek cy i .  ruchu w K rakowie bedzie z n ie ­
sioną. O b ecn ie  zas iągnięte  będzie je sz c z e  
wotum minioteryum wojny."

Jak  się dowiaduje N euet W iener  7 ng 
b la tt, rada ministrów poczyniła  niektóre  
ustępstw a je d y n ie  pod w zględem  admini- |

k onw en cy i Wolffa.

W ed łu g  depeszy ,  jaką odebrano w 
L o n d y n ie  z Zofii, S tam bułów  ma ustąpić  
teki s,.raw w ew n ętrznych  Petkow ow i,  bur - 1  

mistrzowi Zofii ■ sam obejm ie ministeryum j 
spraw zagranicznych  w miejRce Grekowa,  
który zastąpi d ym isyon ow an ego  ministra 
spraw ied liw ości  T o n czew a .

Mapróżno!
S tu d y u m  w e d le  Jerzego  Yollmara.

II.
G d y b y  przyw ód cy  ruchu soeyalisty-  

czn ego  byli pizystępni bo ażni, n atenczas  
zaprzestaliby dalszego  aposto łow ania  sw o­
ich idei;  każdy dzień, k ażd a  chwila  bo­
wiem n ow ych  im rodzi nieprzy aciół, nową  
kuje broń do walki przeciw socyalizm ow ,.

W lad/.e  administracyjne i polieya po­
rzuciły  wprawdzie m aczugę „UBtaw w y ­
jątkow ych  “, lecz zaw sze  mają sobie za 
g łów n y  ob ow iązek  staw ać w obronie spo­
łeczeń stw a  zagroź- n ego  „przewrotem" i 
nrzeróżnych ku temu używają środków. 
K sp ita l iśc i  i przem ysłow cy u w ażając  o- 
bronę rządową za n iedosta teczną , stosują  
z ca łą  b ezw zg lęd n ośc ią ,  w„dle z góry u- 
ło ż o n e g o  planu, przeciw masom robotni 
czym , swoją przew agę ekonom iczną, opartą  
na „w łasności"  środków do pracy; libe 
ralni, konserw atyści,  kler, pseudo dem o­
kraci, zaw ład n ąw szy  sterem państwa, łą c z ą  
się przeciw socyalistom  pod sztandarem  
zasad zath ow aw i zyeli i um iarkowanego  
postępu, dobyw ając z obficie zaopatrzonej  
zbrojowni swojej, oręż rozm aity;  państwo  
wreszcie i dynaści,  burżoaziya ograniczona  
i tempo pojmująca, wyznania  i religie, u 
s taw odaw stw o i c iężkie zastępy  biurokracyi,  
słow em  każda rzecz i każda myśl, starają  
si ę zapełniać' szeregi hufów powołanych

m uc.  który podpisało ca le  ministerstwo  
pruskie. Pismo to zawiera bowiem  poglądy  
sfer „z łask i bożej" na p rzyczyny powsta­
nia i rozwoju d ążn ośc i  sp o łeczn ych  . pań­
stw ow ych, ja k  też  i grubą n ieśw iadom ość  
„istoty" tego  w ielkiego ruchu kulturalnego  
zw an ego  socyalizm etn , tudzież  w skazów ki,  
jak im i „złem u zapobiedz," „n ieb ezp ieczeń ­
stwo" zm n iejszyć  n a leży .

„R ozkaz gabinetow y" rozpoczyn a  się 
m yślą, że  szki ię  u żyw ać należy  przeciw  
„szerzeniu  się i rozw ielm ożnian iu  się idei  
socya lis tycznych  i k om unistycznych ."  Nie  
będ ziem y się zastanawiali  dzisiaj nad py­
taniem, czy  sz k o ła  m ając sobie za jedynie  
zadanie „ k sz ta łce n ie ,1* może być u ży w a n ą  
w celach  p o l i ty c z n y c n ? ty lk o  w y liczym y  
środki, którymi rząd zam ierza powstrzym ać  
wzrost o lbrzym a wstrząsającego  już teraz  
podstawami sp o łeczn ego  porządku. N a  pier­
wszym  więc postawiono planie: „bojażń
bożą i miłość ojczyzny". O ile nam wiado­
mo, arkany te chociaż kośc ió ł  i pań­
stwo dmą od dawna w owe surmy, przecież  
m e m ogły  p rzeszkodzić  powstaniu  socya*  
lizmu. D la c z e g o ?  D latego  poniew aż socya- 
lizm nie j e s t  w ym ysłem  m arzycie la  iub 
zbrodniarza, ty lko  organ iczn ym  produktem  
u ch w ytn ego ,  w idzia lnego  i nam acalnego,  
istu iejącego  i w szystk im  d ok ład n ie  z a c ­
nego  w adliw ego ustroju państwa i społe-  
czeństwa. Soeyalizm  nie troszczy sie przeto  
ani o polityczne  granice państw owe ani o 
dogmata, przekracza takowe i rozwija sie  
oparty na prawach, których najm ożniejsi  
zm óc nie zdołają. Z resztą  „bojażni bożej  
i miłości ojczyzny" nie je s t  soeyalizm  w ro­
gim, a urzędowni przedstaw ic ie le  chrze-  
ścianizm u nie powinni g ło s ić  b łędnego  
twierdzenia ,  ja k o b y  „bojażń boża i m iłość  
ojczyzny" były  nierozerwaluie o łączone  
ty lko „z m onarch .ą  d y n astyczn ą  i k ap ita ­
lizmem." Cbrześcianizm  bowiem — w p oczą ­
tkach wprawdzie opornie — umiał sio za  
wsze zastosować do k ażd ej  z reform s p o ­
łeczn i ch i p ań stw ow ych ;  w iem y, jak o  ży ł  
w tg o d z ie  z niewolą, z poddaństw em , jako

b y ł  religią państwową w państwach d e ­
sp otyczn ych  i republikach, ja k o  na nim  
oparto w ładzę cesarską , kró lew ską  i lu ­
dową —  zaczem  idzie, iż końcowo pogodzi  
się on tak że  z socya lizm em .

Co zaś d o tyczy  „miłość: ojczyzny",  
to ta w łaśn ie  nie stoi w sp rzeczn ośc i  z so ­
cyalizm em ; przeciwnie ,  w iedzie  on n aw et  do 
niej. Kto kocha prawdziwie kraj swój, 
ten stara się o udoskonalen ie  tak ow ego  i 
pragnie, aby  jego o jczyzn a  n ie ty lk o  na  
zew nątrz św ie c i ła  szychem , ale t a k ż e  m iłą  
i p ożąd an ą  by ła  d la  tych, k tórzy  j ą  z a ­
mieszkują. Prawy syn o jczyzny stara się  
p odnieść  dobrobyt e k o n o m ic zn y  ludu, o- 
św iec ić  masy ciem ny, roszerzyć i w zm o­
cnić sw obod y  p o lityczne ,  tak, by w s z y ­
stkim b y ły  dostępne ;■ a takiem w ła śn ie  j e s t  
dążenie  socyalizmu. Rząd, p ew n e  stronni­
ctwo, w iększość sz tu czna  sterująca  naw ą  
państwową, n i e  j e s t  o j c z y z n ą ,  a ci, 
którzy z o b ecn ego  ustroju sp o łec zn eg o  
największe c iągną korzyśc i ,  n i e  s ą  p r z e ­
c i e ż  j e d y n i e  p r a w  y  m i  s y n a m i  
o j c z y z n y .

Rząd  czuj o więc, że  na tej drodze nie 
dujdzie do celu , d latego  w ob ec  rozsze­
rzania się „ fałszów socya ln o-d em okratycz-  
nych" p o leca  n au czycie lom , ab y  m łodz ież  
przekonali o tein, że zasady  d em onracyi so-  
cyalnej są  „szkodliwe" i „niemożliwe do 
przeprowadzenia", że  „ jedynie  dynasty*  
stara się bezustannie  o polepszenie  doli  
klas pracu jących ,  ż e  robotnicy  ty lko  pod  
przyw ództw em  króla i rządu m ogą w  p rzy ­
sz łości  spodziew ać się  spraw iedliwości i 
zap ew n ien ia  zarobku.1* W  ja k i  sposób ma  
b y ć  u czącej  się m ło d z ie ży  wpojone to 
„przekonanie**, „czy  m oże za  pomocą „ d o ­
wodów"? . . N i e ! bo nie wolno m ło d z ie ży  
u czyć  zasad  socyalizm u. Prosta n e g a c y a  
je d n a k  nie wystarcza, bo 0 szaudliwOŚci m y ­
śli i rzeczy ,  dokąd się jed n ej  nie pojmie  
a drugiej nie zob aczy ,  n iaogo  n a  ślepo  
przekonać nie można. System  zatem  stra­
szenia m łodz ieży  aocyalizm em , nie w y d a  
owoców p ożąd anych .

Myśl nie poddaje się dresurze a ci,  
którzy ją  chcą  więzić , w idoczn ie  n iczego  
się nie nauczyli  z dziejów ludzkośc i .  
Uprzytom nijm y sobie ty lko, że  k o śc ió ł  od  
dawien dawna miał szko łę  na swoje u s łu ­
gi ze szk.oł k ośc ie ln ych  w yszl i  mimo to ludzie  
światow i, ludzie postępu. D zis ie js i  repu­
blikanie  k szta łc i l i  się w zak ład ach  monar- 
ch icznych, żo łn ierz  zrzu ciw szy  mundur, za  
powrotem do w arsztatu  myśli i mówi o So- 
cyaliźruie. Zaczem  idzie, iż  reforma szk ó ł

m arne.
(Dokończeni'1.’)

Józefu  p izepow iedn ia  z iśc i ła  s ie ;  Ja -I 
■linę p<> kilku m iesiącach opuśc ił  pmt e k- i  
tor. Zaprzestała  nauki śpiewu i rzuciła  się j 
w wir życ ia  w ielkom iejsk iego , w towarzy-j  
stw ie m łodz ieży  hulaszczej.  J ó z e f  w idywał  
j ą  czasami na ulicy i w teatrze, w ystr1 jo i 
ną, w ym alowaną ; w kawiarniach m ó w io -* 
no g łośn ie  o Janinie, opowiadano jej aw a n ­
tury miłosne, unoszono się nad jej zepsu­
ciem, nad w yu z d a n ą  swobodą.

Praca  twarda, staranie się o utrzy­
manie dawaniem  lekcyj,  podkopały zdro­
wie Józefa. W szpitalu, dokąd b iednego  
akadem ika odwieziono, od w iedzały  go J a ­
nina i Anusia, córka m echanika u n iw e rsy ­
teckiego , narzeczona Józefa.

Przy łożu  chorego brała poznały się  
dziewczęta; b ezw styd  w jed w ab iach ,  / n ie­
winnością w perkaliku. Janina, unosząc  
*<ę nad urodą A nusi,  w y śe isk a lą  ją ser­
d ecznie ,  a gd y  Anusia  od esz ła ,  zaręczy ła  
bratu, i e  kwiatka  tego nie zatruje swoim  
zjadliwym oddechem , że  stronić będzie od 
poczc iw ego  d z iew częc ia  i wym g ia  w iesz  
cie na Józefie, ż e b y  od czasu do czasu  
p o zw e . i ł  —  o c z y w n ta  w jeg o  ob ecn ośc i  — 
w idyw ać się j ej z Anusią, o d św ież y ć  się 
wspomn.eniera straconych  ułud.

Józef, nie mógł Anusi pow iedzieć  kim 
je s t  Janina, prosił ty lko, ab y  u nikała  J a ­
ninę i ab y  się z n ią  zbytnio  nie zaprzy  
ja żm a ła  Janina, z p oczątku  bardzo rzadko  
i to ty lko  w tow arzystw ie  Józefa, odwi-

dzala  A .m się w domu rodzicielskim. Z c z a ­
sem  jed n a k  zaczę ła  bywać częśc ie j ,  przy  
n o s z ą c  ze sobą cukry i drobne podarki,  
to 1 11 ■ o 11 a z g i kobiece, to k ilk a  m odnych chu- 
stoczi k do n o sa ,  to w stążk ę ,  kokardkę,  
a>. w re s z c i e  zaczęła  z A nusią  w ych odzić  
n a  n i.a .sto za  sprawunkami, p okazyw ać się 
z n ią  na przechadzkach publicznych . 0  
tem ws/.ystkiem  J ó ze f  nie w iedział,  prze 
kon - ii y silnie, że  Janina dotrzym a danego' 
s ło w a ,  a  Anusia  bez j e g o  w iedzy nie za­
przyjaźni się z Janiną.

Pew nego wieczora dobrane grono  
złotej m łodzieży zabaw iało  się w esoło  w 
m ieszkaniu Janiny. O bok hr. Z., oficyal-  
nego sw ego  w ielbic ie la ,  s ied z ia ła  Janina.  
Szampan pito szklankam i, oczy  b łyszcza ły ,  
na w y m o k le  twarzy herbowych birban- 
tów w ystąp iły  ru m ień ce ;  pół pijani g w a ­
rzyli g łośno , przedmiotem rozmowy b y ły  
konie i k ob ie ty .

J a n k a !  rzek ł hr. Z — p ow ied z  
nam kto j e s t  to m łode d z ie w c ze ,  z którcin 
przechadzałaś się w czoraj po miejskim  
ogrodzie?"

— W p a d ła  ci w oko stary lampar­
cie? Pyszny k ąsek  ale nie d la  ciebie. W ara  
od niej ! Wi esz, że  je s te m  zazdrosną i g o ­
towani ci zrobić scenęi"

— J a ń c iu , bochanie , nie m yślę  się 
wcale sp rzen iew ierzyć;  chcia łbym  tyiko  
aby te malinkę schrupał który z n a s p g o  
kolka. K siąże naprzykład zerw ał teraz 
z Ludka, ma serce wolue, pom ieszkanie do

najęcia i zbytnicli k ilka tys ięcy ,  zatem...
—  Rajfurzysz m u ...............  N ic  z te

go, tem d ziew częciem  ja się opiekuję.
—  Skrupuły . . . Słuchaj Janka, je 

żeli d z iew czę  z ogrodu m iejsk iego w przy  
sz łą  n iedzie lę  razem z nami przy tym  
stole zas iędzie ,  kupię qi branzoletę  i n a ­
szyjnik złoty  . . .

—  Nie, nie i nie . . .
— Ej . nam yśl się  kochanie!

W  niedzielę  A nu sia  piła szampan w 
m ieszkaniu  J a n in y ;  w objęcia  rozpusty za ­
w iod ła  n arzeczon ą  brata — siostra.

W  kilka m ies ięcy  póżuiej, g d y  J ó z e f  
z A n u s ią  przechodzili w porę połud niow ą  
jed n ą  * pryncypalnycb  ulic, spotkali się 
z dwom a < ficerami od u łanów. Synow ie  
Marsa, w id oczn :e podchmieleni, zaglądali w 
oczy  przechodzącym  kobietom  , a zoba  
cz yw szy  Anusię, jeden, z nich u śm iech n ął  
się i m rugając zn acząco  od ezw ał się do 
Anusi :

—  Serwus N usia!
A nusia  zap łon iła  się, J ó z e f  d rgnął i 

zb lad ł okropnie. Powrócili n atychm iast  do 
domu. N a  wyrzuty, którymi ob sypa ł J ó ze f  
narzeczoną  , odpow iedz ia ła  mu szorstko,  
w reszc ie  z brutalna o tw artośc ią  przyznała  
się do w szys tk iego .

Józef w ybieg i prawie n ieprzytom ny  
na ulicę, b łąka ł su; po mieście do w ie c z o ­
r a , poczem w jch yR w szy  w obskurnym  
szynk u  k ilka kiel s/.ków wódki, udał się  
do m ie sz k a m i siostry.

Janina sta ła  przed lustrem, puszkiem  
łab ęd z im  rozdz ie la ła  um ieję tn ie  puder po 
twarzy zm ęczonej.

— Ł a jd a c z k o !  — h u k n ą ł  J ó z e f  —  
sprzedałaś  Anusię . N ierządnico ! w trąciłaś  
j ą  w k a ł ;  odpow iesz  mi za ten czyn n ę ­
dzny.

Rodzeństwo p oczęło  się k łócić;  Józef  
prawie osza la ły  c h w y c ił  w ie s z c ie  Janinę  
za w łosy  i okręciwszy n ią  k ilka razy, z taką  
s i łą  rzucił na ziemię, że ona, upadając  
na w znak, uderzy ła  ty łem  g ło w y  o ostry  
rog szafy. B r y zn ę ła  krew; Jan ina  drgnęła  
ki’ka razy nogami, chrapliwy oddech  w y ­
d ob y ł  się z jej piersi, w y c ią g n ę ła  się i

J ó z e f  chwiejnym  krok iem  w y sze d ł  z 
pokoju, zaw lók ł się do domu , o tw orzy ł  
szufladę, chw ycił  za sk a lp e l;  w praw ną ręką  
chirurga p d erżną ł sobie gardło

Hr. Z., dobrze już po nółnocy, udał się  
wprost z klubu do m ieszkania  Jan iny .  L a m ­
pa zgasła ,  w ciem nym  pokoju potknął się o 
ja k iś  przedmiot le ż ą c y  na podłodze .  P o ­
szukał zap a łek , zaświecił.. .  'o k a łu ż y  krwi
spostrzegł martwe ciało J a n in y .....

—  Cu?... n ieżyw a!  Sam obójstw o czy  
zbrodnia ?

J a n in i  miała pogrzeb wspaniały; w ie ń ­
ców nie b r a k ło , przed trumną niesiono  
navret rńwniankę z mirtu.

W areg.
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w kierunku w steczn ym , zam iast szkodzie sn 
cyalizm ow i,  przysparza mu s tron ników  i 
w yzn aw ców .

Ruchu machiny parowej nie powstrzy­
ma słowo: „S tóju, socyalizn-u nie ubije ani 
wojsko ani biurokracya. J e ż e l i  s ię  go bo­
icie szerzc ie  więc w państwie dobrobyt i w o l­
ność o b y w a te lsk ą ,  a zaręczam y, że soeya- 
lizm stanie  się dzie lnym  i pożądanym  s o ­
jusznikiem  państwa i kościoła .

Komu zn an y  jest, lek, co —  py 
tamy — zw raca  się do lekarek bab, 
zamiast przyw ołać doktora, stosuje środki 
sy m p a ty cz n e ?  G łaz  runął zc szczy tu  i p ę ­
dzi w szalonym  biegu d ru zgocąc prze­
szkody. Napróżno usiłu jec ie  go p owstrzy­
mał'’.

KORESPONDENCYE.
Dobroinil, d. 24, październ ika  1891.

Chociaż d y le tan ck ie  k orespon deneye  
moje idą najczęściej do kosza redakcyjne  
g o — wrzekomo dla osob istych  zaczep ek —  

i d latego  powinienbym  szukać gd z ie in ­
dziej uprzejm iejszej gośc inn ośc i  dla moteli 
obrazków  żyw c em  w ziętych  z n aszego  ż y ­
cia na powiecie, ze w zględu jed n a k  na 
p om yśln iejszy  zwrot usposobienia S zan o­
wnej R ed akcy i,  ujawniony w ostatnim  nu ­
merze G azety, w którym w yrw an y  (co po 
słu sznośc i  być nie powinno) z ca ło śc i  mojej 
k orespon dency i ustęp „O krytym  sz ty e h u “ 
w dziale kronikarskim um ieszczon y  został,  
próbuję j e s z c z e  raz poruszyć na tem m iej­
scu sprawę, w której już  dawniej publi­
cznie g lo s  zabiera łem  ; z góry uprzedzając ,  
iż żadnej osobistości —  z n azw iska  przy 
najmniej —  zaczep iać  nie myślę.

R ze cz  idzie o K ó łk a  n luicze w po­
w iec ie  d obrom ilsk im , o których  szeroko i 
g łośn o  rozprawiał czasu  sw ego  szanow ny  
mój k o leg a  z B irczy . Rozprawę ty, jak 
również nauki j e g o  o wysokieui p osłann i­
ctw ie  dzienn ik arstw a  krajowego, czyta łem  
raz i drugi z w ielk iem  bardzo n am a­
szczen iem , a zręcznie tam w pleciona apo- 
log ia  na rzecz ludzi zas łużonych  i żwawo  
w ym yk ający  eh się z naszego  powiatu, wpra  
wiła  mnie w prawdziwe zdum ienie d la  
wytrawnej S tań czyków  polityki. B y ło  tam 
w szys tk iego  podostatkiem i miodu i octu  
i pieprzu i soli atyckiej ,  s łow em  zbudowani  
byliśm y w szyscy  je g o  — przepraszam ńie 
j e g o  lecz d e le g a ta  towarzybtwa K ó łek  rol­
n iczych  —  patryotyzm em , jego troskliwo  
śe ią  o dobro publiczne, j e g o  zdrowym i  
poglądami — je g o  wreszcie a b n e g a c y ą  i 
bezstronnością.

Po tej „a llokucyi do sw ojego  induu 
zdaw ało  się, że  ju ż  po krótkim czasie  spra­
wa „ K ó łe k 11 na lepsze wejdzie tory i rze 
czyw iśc ie  e lo k w en tn e  s łow a  zachęty  nie  
zm arnia ły  zupełn ie ,  bo po n ied ługim  
czasie  potem, zaw iązało  się k ilka nowych  
K ó łe k  w pow iecie  a m iędzy  niuii w sk rze­
szono do ży c ia  K ó łk a  tutejsze i  nowym  
zarządem  w osobach k sięży  S. i P. Gdy  
jed nak że  p. d elegat,  który pierwotnie z w a ­
lał brak zarządu powiatow ego na niedo  
stateczną ilość K ółek , nie przystąpił, jak  
tegu sta iu ta  w ym agają , do w ytw orzenia  
zarządu powiatowego, mimo w ystarczającej  
l.ym razem l iczb y  K ó łe k  i g d y  nie przedsię­
wziął lustracyi tych że ,  do czego  również był  
oh >wiazany —  p ow sta ły  na nowo wśród 
sam ego zarządu niezadow olenia ,  sprzeczki 
i różne nieporozum ienia, zak oń czon e dnia  
12. w rześn ia  b. r. rezy g n a cy ą  obydw óch  
k sięży  i wyborem  nowych cz ło n k ó w  z a ­
rządu.

(Izy w obec pozornej ap aty i ,  czy  c z e ­
goś  innego pana delegata ,  i ten zarząd  
wraz z Kółkiem  nie upadnie, n ied a lek a  
p rzysz ło ść  najlepiej to pokaże; tu przecież  
już teraz w y zn a ć  prawdę n ależy ,  iż każdy  
H tańczyk m oże  b y ć  i będzie zaw sze gor­
liwym cz łon k iem  c. k. H eraldyi,  lecz  
n igd y  d e lega tem  K óiek  rolniczych, których  
zadaniem  jest:  o św iecać  lud, pouczać go
0 j e g o  prawach i d ą ż y ć  do zrównania go 
faktyczn ie  z tym stanem społeczności ,  
którą w y łą cz n ie  H era ld ya  — a nie dobro  
publiczne ob chodzić  może.

S tań czyk ów  p o lityka  znaną j e s t  ca ­
łem u krajowi: w szęd z ie  i we w szystk iem  
uiieć swoje w p ły w y  d ecyd u jące ,  paraliżo­
wać k a żd ą  robotę n iezgodną z ich osobis  
tym  interesem , kryć się po za  p lecy  tych  
co „de ju r e “ w swoim ręku dzierżą jaką  
w ła d z ę ,—  to ich polityka  i usiłowanie. — 
Takim i są  k ub ek  w kubekj S tańczyki
1 na prowineyi w  mały L m iasteczkach ,  
ja k  u nas w Dobroinilu i w Birczy, gdzie  
w szech w ład n ie  królują poza pleuyma na 
iw n ych  zw ierzchności gm innych, a w ś c i ­
s łym  sojuszu z żydami.

' I tak  przyjdzie fantazya  S tań czykow i  
b u d o w a ć  d o m — staw ia  go tam gd z ie  i jak

mu się podoba; potrzeba dla domu jeg o  
czyn szow n ik ów  a ci się wzdragają przed  
trudnym dostępem , robi mu gm ina drogę 
szutruje bagna b ęd ące  obok domu, bo 
nakaz przychodzi z góry, aż z N am iestn ic­
twa, pod strasznymi groźbam i; potrzeba  
j e s z c z e  jednego  h katora dobrego, a więc  
stwarzają kasyno, które się musi gdzieś  
pomieścić ze swym i kartami; potrzeba po 
chw al —  sypią  sią k orespon deneye  do 
w szystk ich  pism rta jw iec ie;  potrzeba zw o­
lennika sw ego  wyfoYytować na wielkiego  
w kraju cz ło w ie k a  — piszą się r.a p ocze­
kaniu apologie, c z y  e le g ie ,  j a k  kto co 
ebce; potrzeba zaś na odwrót kogoś  w ysadzić  
ze skrom nego stanow iska, jak  np. lekarza  
m iejsk iego, który z natury rz eczy  należy  
do przeciwnego obozu, w ygania  się go, jak  
prostego intruza, i ażeb y  nie posądzono o 
n iew dzięczność S ta ń c z y k a ,  któremu ten 
lekarz uratował życ ie  — on sam w yjeżd ża ,  
by to się sta ło  w czasie  w łaśn ie  jego  n ie­
ob ecn ośc i .

Ze tak się dzieje na powiecie, do 
starczę wam w szelk ie  dowody w razie po­
trzeby, a że znów w obec takich stosunków  
oporem idą w sze lk ie  Zabiegi około zak la  
dama i rozwoju K ółek  ro ln iczych , ś w ia d ­
czą  w yżej  przytoczone fok ta. — Zaradzić  
temu może w pierwszym  rzędzie Zarząd  
g łów n y T ow arzystw a , który lepszy  wybór  
czyn ić  winien w d e lega tach ;  —  zaradzić  
ta k że  temu może je sz c z e  i prasa krajowa, 
która swojem poparciem i prawdziwymi 
re lacyam i swoich korespondentów winna  
rozciągnąć kontrolę nad ich działaniem .— 
A le  potrzeba k oniecznie  — powtarzam to 
—  aby panowie k o resp o n d en c i ,  jak  n. p. 
wasz ofieyalny  korespondent z Birczy, nie 
chowali „pod korzec" to, czego  sami nie pra­
gn ą , aby kraj w iedział,  bo wszakże ten  
sam reporter przed paru latami szeroko  
rozprawiał o k on iecznośc i  zdaw ania  su ­
m iennych i bezstronnych relacyj, a mimo 
to dał brzj dki innym przykład  starannie  
zapom inając o n iegod nym  postępku z Dr. 
N yczem , mimo, że dla poprzednika je g o  
syp a ły  sią, jak  z rogu obfitości podarki,  
upominki, pożegnalne obiady, i w ym ow ne  
korespondenta birezańskiego hymny.

W  końcu donoszę wam, że dotych­
czasow y burmistrz m. Dobroinila, Blurnen- 
fcld, poczu ł się do obow iązku  zrezygnn  
wania z tej godności .  O c zy w is ta  rezygna-  
cyę  prryjęto, a wybór n ow ego burmistrza  
nastąpi w przysz łą  środę. N ajod pow ie­
dniejszym  burmistrzem b y łby  Dr. Cwikii 
cer, wzbrania on się jednak od tego za 
szczytu , zas łaniając swym i obowiąkam i,  
ja k o  ,iekarza. Może uda nam się n akłon ił’ 
Dr. C w iklicera  do przyjęcia  wyboru, j e ­
żeli idu p rzypom niem y, iż w Jarosławiu  
burmistrzuje także lekarz, Dr. D ietz ius i 
umie jakoś pogodzić s łu żb ę  ob yw ate lsk ą  
z obowiąkam i zaw odu.

Dubiecko, 26. październ ika  1891.
J e s z c z e  straż pożarna nie odpoczęła  

n a leżyc ie  po obronie w Ruskiej wsi, gdy  
dnia 20. b. in. o godzinie fi wieczorem  po­
wstał pożar na Przedm ieściu  dubieckiem  o 
50 m oże metrów od D ub ieck a  poło/.onein, 
(a nie w S l i wi i c y ,  jak G azeta  w Nrze 85  
donosi), we dworze Izaak a  Kannera. Po­
żar powstał w stajni, są j iadującej z gorz 1- 
nią. Straż pożarna och. przyb y ła  o godzinie  
6 l/4 w  l iczbie 18 tow arzyszy , 3 o d d z ia ło ­
wych, 3 pododdziałowych, nacze ln ika  stra­
ży i 2 trębaczy. W kilku minutach ogar­
n ęły  płomienie gorzelnię, inne stajnie, s z o ­
py i brogi. W idząc, że n iebezpieczeństw o  
jest gr Źne dla miasta, w ez w a ła  straż po 
mocy dynowskiej straży i przemy  
skiej,  która o cz y w iśc ie  w żaden sposób  
pom ocną b ' ć  nie mogia, w skutek  o d le g ło ­
ści 34  kilometrowej. Do godzin y  mniej 
więcej 10 pracowała prawie sama dubiecka  
straż pożarna z nadludzkim  wysiłk iem ,  
gd y ż  m ieszkań cy  D u b ie ck a  w przeważnej  
liczbie musieli m y ś leć  o sobie W reszcie  
około  god zin y  10 zdołano ogień  z lokalizo­
wać, uratow aw szy spichlerz, stojący obok  
spalonej szopy, pełny zboża, dom m ieszkalny  
i w innym k ieru n k u p o łożon y  dom dla siu  
żby. O godzin ie  11 - tej (a n.e 8) p rzyb y ia  
straż d ynow sk a  w liczb ie 8 ludzi, która  
po koleżeńsku chętnie i w ytrw ale  do go- 
8 rano d. 21. bm. p om agała  kolegom  i o 
tej porze powróciła do Dynow a. Od tego  
czasu  bez przerwy do 9 w ieczór dnia 21. 
b. m. straż dubiecka  rozdzierała  i z a le ­
w ała  zb o że  — a w reszcie  o godzinie 9 tej 
wieczór dnia 22. b. m. dopiero minęło  
n iebezpieczeństw o i straż powróciła  do 
m ieszkań, k ażd y  prawie chory. W ogniu  
d n ó c h  strażaków  omal życ ia  nie straciło  
ratując narzędzia rolnicze. Prawie w szy scy  
mają c ia ło  popalone, ręce p ok a leczon e  a 2 
j e s t  obłożnie chorych. W  taborze straża­
ckim szkodę wielkie. Izaak K anner poniósł  
szkody na 9 1 .0 0 0 zł., bo pozbawiony został
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gorzelni,  m nóstwa wołów i krów żyw cem  
popalonych, a wreszcie  niemal całej ki e-  
scen cy i  tegoroczn ej .  U bezp ieczony by] 
na 2 0 0 0 0  zł. Miasto za w d zięcza  ocalenie  
najpierw O patrzności a potem straży po 
żarnej, że ta istnieje. Mamy nadzic'c , iż 
glns w oła jącego  na puszczy  dójdzie w re­
szcie do ucha urzędu gm innego i ten nie 
będzie z za łożonym i rękami twierdził:  
„niech będzie, ja k  było  za naszych praoj­
ców," ale zaopatrzy miasto w rezerwuary  
z wodą i studnio, a co w ażniejsza,  bardziej 
będzie przestrzegaj  przepisów polieyi o- 
gniowej.

z d. 29. p a ź d z i e r n ik a  1891.

W sprawie reformy wyborczej.
O ile w nosić  m ożn a  z pólurzędow yeh  

en u n c y a cy j  prasy, rząd złoży  w komisyi 
dla  reformy wyborczej ośw iad czen ie  uie- 
przyohylne projektowi do ustaw y o zapro­
wadzeniu bezpośrednich  w y b o r ó w  do  Rady  
państwa z kuryi gmin w iejsk ich . N ic  nic 
ga w ątp liw ośc i ,  że je s t  to k w e s ly a  p o li­
tyczna  w calem  togo s ło w a  znaczeniu  i 
że  sprow adzen ie  jej na porządek dzienny  
m u sia łob y  w yw ołać  za sa d n icz e  spory, a 
rząd z góry przecie  zap ow ied zia ł ,  że unikać  
będzie w ysuw an ia  kwestyj  drażliwych, a mo­
wa tronowa w skaza ła  parlamentowi w yraźnie  
zadania  ek on om iczn e  i usunięcie na bok  
w sze lk ich  żądań czysto  partyjnych. Jeś li  w 
tym duchu nastąpi odpowiedź rządu, tnkoini-  
sya  nie zechce prawdopodobnie b«zl.utecznie  
radzić nad p ro jek te m , który przedewszy-  
stkiem  ze strony K ola  polskiego  napotkał  
by n iestety  na s tanow czą  opozycyę .  T w ie r ­
dzić m ożna z ca łą  pew nośc ią ,  a okazało  
się to ju ż  tak że  przy głosowaniu  nad 
wnioskiem  R om ańczuka, że  przew ażna wię  
kszość  K o ła  polskiego  na w prow adzenie  
bezpośrednich  wyborów z kuryi gmin w iej­
skich absolutn ie się nie zgodzi. Przeciw  
propowaneiuu zaprowadzeniu b e z p o śr e ­
dnich wyborów z gmin wiejskich w G alicy i  
przemawiają politycy  K o ła  ze w zg lędów  
rzekomo politycznych  i narodowych. 1 
liberalne dzienniki nawet, czego  dowodem  
następujący  artykuł D zien n iku  P olskiego , 
sprzec iw iają  się reformie ordynacyi wybor­
czej.

„Na porządku d ziennym  obrad par­
lam entarnych, na razie ty lko  w komisyi,  
stanę ła  sprawa reformy ordynacyi w yb or­
czej. K w estya  to nadto obszerna i nadto  
śc iś le  zw iązana z zasadniczym i postulata  
mi w którycii obronie dotychczas ,  jako  
w y zn a w cy  zasad autonom icznych , wystę-  
jow a l iśm yj  aby  j ą  m ożna zbyć kilku s ło ­
wami. B ęd z iem y  je - szc ze  mieli sposobność  
do sprawy tej powrócić. Na dzisiaj chce  
my się jen o  ograniczyć iił jed n em  ośw iad­
czeniu . Projekt, jaki teraz j e s t  przedmio­
tem obrad kom isyjnych, nie jest tym, któ 
ry naszym  odpowiada potrzebom, i nie b y ­
libyśm y w stanie za nim się o św iad czyć .

Nie ze w zg lędów  zasadniczych . G d yby  
one b y ły  w y łączn ie  d ecydującem i,  nie w a­
halibyśm y się ani na chwilę przemawiać  
za w prow adzeniem  b ezpośrednich  wybo­
rów w kuryi mniejszej posiadłości, i my 
bowiem n a leż y m y  do tych, którzy są za  
c iąg iem  a stopniow em  rozszerzeniem  pra­
wa w yborczego , któreby może z czasem  
doprowadziło, do pow szechnego g łosowania.  
W  praktycznej polityce trudno jed n ak  w y ­
łączn ie  k ierować się w zględam i teorety ­
cznymi i zasadami ogólnikowymi*. — Owóż  
nie wahamy się w yznać, że ze względów  
politycznych, a jeszcze więcej narodowych,  
musimy się stanow czo  ośw iad czyć  przeciw  
zaprowadzeniu  bezpośrednich  wyborów w 
kuryi mniejszej posiadłości.

Bardzo dobrze w iem y, na ja k ie  nara  
żamy się zarzuty ze strony b ezw g lę d n y eh  
w yzn aw ców  liberalizmu; w iem y, że ośw iad ­
czeniem  naszein grzeszym y przeciw zasa ­
dom wrzekomo postępowym ; ale nie m o że ­
my inacze j. Mówiąc o w zględach  p o l i t y c z ­
nych i narodowych, mamy naturalnie na 
myśli przedew szystkium  G alicyę  wschodnią.  
W yzn ajem y bez ogródki, że  nie uznajem y  
naszego  s tan ow is l - i  tutaj na wschodz:e za 
tak ugruntowane, a o y śm y  się mogli puścili 
na takie ek sp erym en ty ,  ja k  wprowadzenie  
beżpośrednic li  wyborów w kuryi mniejszej  
własności ziemskiej.  W ie m y  w sz y s c y  z 
jakim i tutaj w a lczyć  mamy prądami, w ie ­
my. ja k ie  wśród ludu nurtują agitacye i 
ja k  c iężkie j e sz c z e  nasze stanowisko, jeżeli  
nie chcem y utracić tego cośm y d o tych ­
czas  zdobył..  B ąd żiny  więc szczerym i 'i 
wyznajm y, że mimo, iż j e s te śm y  zwolenni  
kami zasady rozszerzenia  prawa w yb orcze­
go, nie możemy się pogodzić z tem, aby  
w G alicy i wschodniej zniesiono prawybory  
i ab y  lud wiejski przypuszczono wprost do 
urny wyborczej."

Nr. 87.

Z Izby poselskiej.
Na posiedzeniu  Izby poselskiej d. 23  

b. m uzasadniał (lep. Romańczuk w niosek  
nagły  o pom nożenie l iczby  cz łon k ów  ko- 
nnsyi dla reforun- w yborczej z 24  na 3fi. 
W n iosek  swój zakom unikow ał poprzednio  
dep. Romańczuk Kołu polsk-emu, które go  
jed n a k  nie przyjęło wszystkim i g łosam i  
przeciw 5. W iiniennem g łosow aniu  odrzu ­
cono wniosek  R om ańczuka 88 przeciw 75  
głosom . Za wnioskiem  głosow ali ,  oprócz  
Rusinów, M łodoczesi,  s taroczesey  posł-iwie  
Dostał i Pollak, Czesi m orawscy, morawscy  
p rzedstaw iciele  wielkiej w łasności ,  n iem ie­
cka  partya narodowa, antisem ici ,  Dalma-  
tyńcy, cz łon k ow ie  kl ubu k onserw atyw n ego  
KpTijer, T liurnher i Wolan, oraz dep. Sehie-  
der i tyrolski poseł Don Marini. Przeciwko  
wnioskowi g ło so w a ła  z jedn oczona  lewica  
niem iecka, Polacy, klub Coroninitgo, kon ­
serw atyw ni reprezentanci czeskiej  w ielaiej  
własności i n iektórzy nieiney klerykalni.  
Opuścili salę w szyscy  S łow eń cy ,  hum uno-  
wie i liczni N iem cy  k lerykalni.

Następnie to cz y ła  się sz cz eg ó ło w a  
d ysk u sya  nad b u d żetem . Przy rozdz. 3 
.R a d a  p aństw a,  przem awiał dep. Brzorad  
i dep. Fuss,  oraz prezes gabinetu łir. Tafle. 
P rzem aw ia ł następnie dep. Schlesinger,  
narzekając na to, iż w sku tek  kompromi­
sów k lubów  w ięk szośc i ,  w kom isyach  m niej­
szości nie są reprezentow ane, oraz dep. 
T, iszaty , który dom agał sie raz j e sz c z e  u- 
mieszrzania mów czesk ich  w stenograficz. 
protokole.jRozdzial „Rada państw a“lprzyjęto, 
rów nież bez dyskusyi przyjęto rozdział 4  
(trybuna! państwa), poczein przystąpiono  

i do d yskusyi nad rozdziałem  5 (Prezydyuni  
Rady ministrów) z w-yjątkiem ty tu łu :  fun­
dusz d yspozycyjny .

Dep. V aszaty  przypomina, iż prezes  
ministrów w r. 1879 przyrzekł reprezentan­
tom czesk iego  narodu n om inacyę w łasn ego  
ministra. T e g o  przyrzeczen ia  dotrzymano,  
ale  naród czeski jest w ielce rozczarow any,  
gd yż o działa lnośc i ministra Prażaku hi­
s t o r ia  nic nie uinie opowiedzieć .  B y ło b y  
lepiej, g d y b y  płacę czesk iego  ministra-ro- 
daka użyto na zapomogi dia czeskich szkó ł  
średnich.

Dep. Prom ber żąda pow iększenia  pen- 
syj urzędników.

Minister skarbu Dr. Steinbach ośw iad ­
cza, iż o b ecn a  sy tu a c y a  nie pozwaia w y­
znaczać w ięk szych  sum na cele, nie objęte  
w ramach budżetu.

Dep. W oh ank a  mówił o gaze tach  u- 
rzędow ych  i zapytuje,  czy  rząd nie m yśli  
w Pradze w ydaw ać g a ze ty  urzędowej w 
j ę z y k u  czesk im ?

Rozdział:  „R aaa ministrów" przyjęto, 
poczem rozp oczę ła  się d y sk u sy a  nad fun­
duszem  dyspozycyjnym .

Dep. Spindler om awia obecną sy tua  
a cy ę  polityczną. Rząd stał się znow u nie-  
m iecko-eentral istycznym . N iem cy  nie prze- 
s ta jąd op u szczać  się gw a łtów  na S łowianach  
a sw a kampanię ch cą  na razie zam knąć  
podziałem Czech na dwie części.  Kto chce  
Austryi sprawiedliwej dla wszystk ich  kró­
lestw  i krajów, ten musi być przeciw  P le ­
nerowi.

Dep. Bareuther oświadcza, iż j e g o  par 
tya nie jest partyą rządow ą — i nie m oże  
sią zrzec kontroli d ostarczanych  rządowi  
kredytów

Dep. L a n g  oświadcza, iż g łosow ać  
Liędz e przeciw funduszowi d yspozycyjnem u  
i specyaln ie  użalał się na traktowanie par- 
tyi m łodoczeskiej  przez prasę ofieyalną.

Po przem ówieniu  prezesa ministrów  
hr. Taffogo, dep. Plenera, dep. Herolda,  
dep. Kai/.la i dep. Stein wendera fundusz  
d y sp ozycy jn y  uchwalono.

Posiedzenie d  24 b. m.
Lu bich  i tow. interpelują ministra han­

dlu w sprawie szkód ja k ie  mniejsze m łyny  
w C z e c h a c h ,  M o r a w i e  i S z ląsk u  
ponoszą w skutek  tego, że przy transportach  
pszenicy  i jęczm ien ia  refakeye p rzyzn aw a­
ne bywają ty lko  dla takich ład unków , k tó ­
re zajmują ca łe  wagony. In terp elu jący  ż ą ­
dają zn iesien ia  w szelk ich  refakeyj.

Di Pauli stawia n a g lą cy  wniosek w 
sprawie udzie len ia  zapom óg gminom nie­
m ieck iego  terytoryum uprawy wina w T y ­
rolu południowym  z powodu szkód, wyr 
rządzonych  przez mrozy.

Minister rolnictwa odpowiada na in- 
terpe lacyę  Richtera w sprawie zap row ad ze­
nia am erykańskiej latorośli winnej.

Izba przystępuje w dalszym  ciągu  do 
dyskusyi nad bud żetem  miuisterstwa spraw  
w ew nętrznych . Przy ty tu le  „zarząd c e n ­
tralny" om awia A dam ek  k w e sty e  przecią­
żenia pracą w ładz politycznych.

Lupul upom ina oba narody, zam iesz­
k a łe  w C zechach , aby przez ustępstwa
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uroożebniły przyprow adzenie  do skutku  
tak w ażnej dla kraju i pużyluczm-j dla 
państwa u go d y ;  pragnie pom nożenia  sta­
rostw na llukowinie .

R ichter przem awia za reformą usta  
wy o sw ojszczyźn ie

skiego, odbędzie się w sobotę dnia 7 . listopada 
b. r. o godzinie 4 po połndnin w Torkach w 
budynku szkolnym. Porządek dzienny: 1. Odczy­
tanie protokołn z ostatniego posiedzenia w Stu 
bnie. 2 . Sprawozdanie z czynności Wydziału. 3. 
Dyskusya nad statutem Towarzystwa wznajemnej

K o z ło w s k i  w s k a z u j e  u a  n i e p o m y ś l n e  pomocy nauczycieli i nauczycielek przemyskiego 
z d a n i a  z a g r a n i c y  o p a n u j ą c y c h  w A u s t r y i  okręgu. 4. Sprawozdanie z walnego zjazdu w Dro 
s t o s u n k a c h  w e t e r y n a r a k i e h .  I hobyczn. Spraw. p. T. Patryn. Referent p. W.

P r e z e s  m in i s t r ó w ,  h r .  T a a f f e ,  o ś w ia d -  | Krzanowski. 5. Wybór koinisyi kontrolnjącej. 6. 
c z a ,  ż e  s t o s u n k a m i  p a n u j ą c o m i  w  a r c h i w u m  Wnioski członków
Cześkiem zajmuje się rząd, czego  dowodem  
w ysłan ie  o sob nego  urzędnika, któremu  
sprawę archiwum poruezono.

S z e f  oekeyi, Erb. wob c wyw odów  
K ozłow sk iego  zaznacza , że rokowania z 
Anglią  odbyw ają  się jeszcze. N iew ątpliw ie  
powiedzie  się zw a lczyć  zarazę płucną. D ru g i  
zak ład  kontum acyjny dla n ierogacizny w

I r f l l i c n ż . t l  szerzy się coraz bardziej 
pomiędzy młodzieżą szkolną tutejszych zakładów 
naukowych, na co zwracamy uwagę władz saui- 
tarnych, rodziców i opiekunów dziatwy, a to tern 
więcej, że nawet nauczyciele zapadają na t.ę 
przykrą słabość. Wadliwe umieszczenie szkół tn 
tejszych powoduje, iż naszą młodzież co rokn 
trapią rozmaite choroby i zabierają liczne ofia

K r a k o w i e  j e s z c z e  w b i e ż ą c y m  r o k u  o d d a -  , ry. Kiedyż się to skończy ? ,
U» zostanie do użytku publicznego. c  . , , , ‘

1 J r  I s i H i o i t e l n o s c  w z r a s t a !  Jak  umie

P osiedzenie d. 26. b. m.
Minister W< Isersheimb odpowiadając  

na in terpelacyę dep. l ła n ck a  i towarzyszy  
w sprawie rzekom ego prawie n ie ludzkiego

szczony w dzisiejszym numerze G azety Przemy 
skir j  wykaz śmiertelności udowadnia, liczba zm ar­
ł yc h  za czas od 18 — 24 b. m., a zatem w prze­
ciągu dni sześciu wynosi 31 osób! Na dobę 

r.i• - . - . i . i  „ umiera więc przeciętnie 5 'L osobv Komentarzp r a e c i ą ż e m a  ż o ł n i e r z y  c z w a r t e g o  b a t a l i o n u  z( t r r  /e •
o b r o n y  k r a j o w e j  i z ł e g o  o b c h o d z e n i a  s ię  z ’obrony krajowej i złeg< 
nimi.oświadcza, że p o lec ił  szczegó łow o  zba  
dać p oszczegó ln e  fakta, podane w inter 
pelacyi.

N astępnie  przystąpiono do porządku
d ziennego. Izba przyjmuje wniosek Dipau ktmrych

W 0(111 1 zaczyna znown dokuczać 
mieszkańcom Przemyśla. Ze studzien zamiast wody, 
czerpie się ciecz mętną, cuchnącą, za dzbankiem 
wody trzeba odbywać dalekie wędrówki. W nie-

domacli

lego w sprawie zarządzeń  odnoszących  się 
do z łagodzen ia  klęsk, spowodow anych  
mrozem w zimie 1891 r. w okręgach upra 
wy wina p o łudniow ego n endeck iego  T y  
rolu.

D ysk u sya  nad budżetem  sp>aw we

prywatnych są wprawdzie s tu­
dnie obfitujące w wodę. ale tam albo właściciel 
wzbrania czerpania wody i zamyka s t u  d n i e  
na kłódkę, albo jak  to się zdarzyło onegdaj 
w domu pod | .  5 ^  położonym przy ul
Wodnej, energiczny syn właściciela wylewa wła 
snoię znie wodę 7. napełnionych dzbanków. W

w n ę t r z n y c h  t o c z y ł a  s ię  w d a l s z y m  c iąg u  ; ol,et' H-go b raku  wody, powtarzającego się stal* 
n a d  t y l u l e m :  r B e z p ie c z e ń s tw o  p u b l i c z n e . "  | Prz.V długotrwałej posusze, przypominamy magi- 

S l a v i k  u w a ż a  z a  n i e o d p o w ie d n i e ,  a b y  , gratowi piekącą sprawę wodociągów i zapytu- 
W i e d e ń ,  P r a g a  i P o b r / .e ż e  m i a ł y  w ł a s n e  i emy : „Uzy w ogóle zdziałano ju ż  coś na polu za-
d y rek ey e  policyi

Roser ubolew a nad wzrostem w lóezę  
gowstw a po wsiach ; żąd a  państw owego wy 
nagrodzenia  szkód  zrządzonych przy ek sce  
sach publicznych , gd yż  obowiązk iem  jest  
s ta ia ć  się o b ezp ieczeń stw o  publiczne.  
W skazując ua liczne wypadki u ieszczęśc  
przy budowlach, żąd a  surowości w wyko  
naniu ordynacyi budowniczej

Kaizl żali się na postępowanie władz  
w obec usiłowań robotników skierow anych  
do tworzenia zw iązków  robotniczych.

Morsey "twierdzi, że w powiecie rad-
bońskim mimo zarządzonych  środków, pa­
nuje c iąg le  brak b ezp ieczeństw a p ubliczne­
go-

Dw orzak żąda zn a cz n e g o  pom nożenia  
Żandarmeryi.

K R O N I K A .

Przem yśl,  d. 28. października 1891.

AŻ do skutku domagamy się: 1)
K ana lizac j i .  2) W odociągów. 3) Oświe­
tlenia. 4) R eorgan izacji  policyi zdro­
wia i policyi miejskiej, 5) Załatwienia 
nędzy szkolnej- 6) Bruków 7) Za ni 
knięcia piekaiń wadliwych. 8) Zburze­
nia domów grożących zawaleniem. 9)
Skrupi?nia  ulic i dozoru nad porząd­
kami kamienicziiyini.

O d z n a c z e n ie .  Cesarz nadał generałowi 
porucznikowi tialgoezyemu, komendantowi X. kor 
pasu (przemyskiego), w nznaniu znakomitej służ 
by w charakterze zastępcy szela s z l a h u  general­
nego, krzyż komandorski orderu Leopolda i za 
mianował go właścicielem 71. pułku piechoty.

W ieczorek  pożegnalny na cześć p.
Wojciecha Hradla, założyciela i długoletniego I , . , . , , ,, , „  , ninysłu i dziarską postawą kadeta. zaDvtał sro oczłonka Tow. zaliczk^-nego rzemieślników i roi . , “ °

„Nazywam się Dymitr Tem pie!“

opatrzenia miasta w wodę do picia?

N a  u l i r y  Z i e l o n e j  barykaduje obecnie 
przechod i przejazd hr. K. stosami cegieł i 
kamieni, kupami piasku i wapna, które u s ta ­
wiono i usypano na chodniku. O ile nam wia­
domo ustawa bndownicza nie pozwala nlic zak ła ­
dać i zwężać materyałem budowlanym; prosimy 
więc, aby który z fankeyonarynszów miejskiego 
urzędu budowniczego, w najgorszym razie nawet 
miejski komisarz drogowy, przeszedł się na nl. 
Zieloną i przekonawszy się naocznie o istnieuiu 
tych barykad, zarządził uprzątnięcie ta k o ­
wych. %

Ś c i e r w o  na U l ic y  Przed tygodniem,
fiakrowi przejeżdżając™ n nlicą Franciszkańską, 
padł koń przed sklepem M. O. Gansa i nie po­
wstał już więcej, minio setek batów wyliczonych 
mu przez brutalnego woźnicę. Wyprzągnięto więc 
padłe zwierzę z powozu i od godziny pół do 
jedenastej przed południem, aż do ^ do pierwszej po 
południu pozostawiono ścierwo nie nprzątuięte na 
ulicy, stanowiącej główną arteryę komunikacyjną. 
Przechodzący odwracali twarze od wstrętnego 
obrazu, jak i przedstawiało martwe cielsko konia, 
a wieln, bardzo wielu sarkało głośno na porządek 
w mieście trzeciem z rzędu w kraju , gorszy zaiste 
od porządków po partykularzach, gdzie nie po- 
zostawionoby przecie w' śródmieściu padliny przez 
2 godziny.

W < z,j toin i nad Szolcem odbywają się w
obecnym sezonie jesiennym koncerta spacerowe, 
połączone z. tańcami w sukienkach bawełnianych. 
Pan i panien chętnych do tańca podostatkiem, 
brak zato panów; co tem się tłumaczy, że 
panowie uczęszczający do ozytelninad Szolcem, 
należą przeważnie do „pospolitego rnszenia.u

„Jestem Polakiem Najjaśniejszy Pa­
nie !“ Podczas wizytacyi szkoły kadeckiej w 
Peszcie przez cesarza, pytano właśnie w jednej 
z klas ucznia z m atem atyki.  Młodzieniec, nie 
zmięszany przybyciem cesarza, odpowiadał znako­
micie. Cesarz więc njęty tą przytomnością

Zbrodnia czy samobójstwo, w Sa-
nic, tuż pod brzegiem wilczańskim. spostrzeżono 
dnia 27. b. m. w płytkiej wodzie zwłoki nie­
wieście. Naczelnik gminy Wilcza kazał je  w y­
dobyć na brzeg, przyczem sprawdzono na skro­
niach t rnpa  sińce. Dziś udał się sędzia ‘śledczy 
rad. p. Skala wraz z lekarzami na miejsce, celem 
przedsięwzięcia oględzin i sekcyi zwłok. — 
Notujemy więc na razie ty lko  pogłoskę krążącą 
po mieście, jakoby ofiarą zbrodni czy samobój­
stwa była Anna Ruć, także „Krasną Haniąu 
zwana, dziewczę lekkomyślne, które przeważnie 
obracało się w towarzystwie żołnierzy.

N a  B r a m i e  widzieliśmy w niedzielę po 
południa spory zastęp żołnierzy rozmawiających 
z kucharkami, pokojówkami i bonami, bez względu 
na znaczny ruch panujący w tym punkcie cen­
tralnym. Nie mamy nic przeciw amorom obroń­
ców ojczyzny z frauencymerem kuchennym i przed­
pokojowym i domagamy się jedynie , aby roman 
sowano na uboczu, nie stawiając przeszkód zwy­
kłemu ruchowi miejskiemu.

S p r o s t o w a n i e .  W numerze 7. dnia 22. 
października b. r. zrobiła G ateta  P rzem yska  
zarzut Komisyi przemysłowej krajowej, że m a r­
nuje grosz publiczny, gdyż szkole przemysłowej 
przemyskiej przesłała modele gipsowe, rzekomo 
przez tę szkołę już  posiadane. Do ukazania się 
rzeczonego numeru G azety P rzem yskie j ani j e ­
dna paka nie została o tw ar ta ;  obecnie po otwar 
eiu pak okazało się, że na sto przysłanych mo­
deli, znajdnje się zaledwie k i lk a  egzemplarzy,

dowycti i leśnych, znaczniejsza zaś część właści­
cieli tychże gospodarstw zaniedbała użycia wska­
zanych środków tępienia. W skutek tego wylęgła 
się nadmierna ilość motyli , które drzewa zupełnie 
z liści ogołociły. Tegoroczne niekorzystne stosun­
ki atmosferyczne przyczyniły się w znacznej czę­
ści do wyniszczenia szkodliwych owadów, zwła­
szcza chrząszcza majowego i motyla drzewnego, 
lecz pierścienica, wytrwała na słoty i inne nie­
przyjazne wpływy, złożyła swe nasienie w kształ­
cie pierścienia na latoroślach drz w owocowych 
i leśnych w takiej ilości, że według wiadomości, 
z różnych stron krają  nadeszłycli, zachodzi u za­
sadniona obawa, iź w rokn przyszłym klęska przy 
bierze znaczniejsze rozmiary, zwłaszcza w sadach.

Powyższe doniesienie powoduje namiestni­
ctwo do ponownego wezwania; jaby we właściwym 
czasie zwrócono nwagę na grożącą klęskę i uży­
to wpływu w tym celu, aby wszyscy właścicie­
le sadów i lasów jęli się środków tępienia, gdyż 
tylko przez wspólne działanie iuożna zapohiedz 
klęsce, względnie ją  zmniejszyć. Nadmienić na le ­
ży przytem, że według wskazówek, przez wspo­
mniane na wstępie Towarzystwo udzielonych, moż­
na pierścienicę tępić szybko i łatwo dopiero po 
wylęgnienin się gąsienic. O świcie lub wieczorem, 
gdy gąsienice znajdują się w gniazdach, ułożo­
nych między dwoma gałęziami i powleczonych 
pajęczyną, po ezem je też łatwo dostrzedz można, 
należy je  miażdżyć, przydnszając kawałkiem szmaty.

Co podaje się do publicznej wiadomości z 
wezwaniem, by pp. właściciele (zarządcy) ogrodów

które szkoła jnż posiada, a dnplikaty te wobec we własnym interesie i ogólnego dobra zastoso-
zużyeia dawnych modeli są niezbędnie potrzebne. 
Wobee tego zarzut marnowania grosza publiczne 
uczyniony Komisyi przemysłowej krajowej jest 
b e z p o d s t a w n y .
Z Dyrekcyi szkoły przemysłowoj w Przemyślu.

J e r z y  H arw ot.
W y k a z  n o w o u r o d z o n y c l i  i z m a r ­

ł y c h  osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 18. października do 24. 
października b. r. Nowourodzonych : chłopców 17
—  dziewcząt 8 —  razem 25 dzieci. —  Zmarło 
w pierwszym rokn ż y c ia : chłopców 5 —  zm ar­
ło z chorób : z dnrn 1 —  z gruźlicy płuc 3 — 
z chorób zapalnych narządu oddechowego 12 —  
z nieżytu je l i t  4  —  z zwyrodnień rakowych 2
— z uwiądu starczego 2 —  z wsze* ich innych 
chorób 7 —  razem zmarło 31 osób -— między 
tymi zmarło obcych 8 osób —  w szpitalach 11 
osób.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Szanowna Redakeyo! Na podstawie § 19. ust. 
pras., upraszam o zamieszczenie w łamach sza­
cownego pisma następującego sprostowania:

W  korespondenayi z Mościsk w nrze 83 
„Gazety Przemyskiej“ z 15. b. m. umieszczonej, 
donosi korespondent, iż do pożaru w realności 
p. Pollerowej dnia 13 hm. wybuchłego, przybyła 
ochotnicza straż ogniowa zapóźno a prócz tego 
naczelnik straży, k tóry  to opóźnienie zawinił, 
zachował się nietaktownie, turbując tutejszego 
pocztmistrza.

Osobiście zaczepiony, muszę odeprzeć oba 
zarzuty.

Mianowicie ochotnicza straż ogniowa, przy­
była wcale wcześnie na miejsce pożaru, gdyż 
z gorejącego drewnianego bndynkn mimo silnego 
wiatru, spalił się jedynie dacii a zrąb został o- 
calony, a gdy cała akcya ratunkowa trwała za- 
ledwo godzinę, to i czasu nie było na opóźnienie

ników, odbędzie się we czwartek d. 29. li. m 
w lokalu Kasyna mieszczańskiego. Przy tej spo­
sobności wręczony zostanie, p. W. Hradlowi, 
imieniem członków Towarzystwa zaliczkowego 
rzemieślników i rolników, kosztowny pierścień 
pamiątkowy, w dowód zasług jak ie  p. Hradl
p o ł o ż y ł  o k o ł o  r o z w o j u  T o w a r z y s t w a  ; P H r a d l  bo

wiem przez la t  8 pełnił bezpłatnie nizą l ka.sye- 
ra Towarzystwa.

N a b o ż e ń s t w o  Ż iłohm * 7.a duszę byłych 
członków Stowarzyszenia przemysłowców wyrobów y iO u n .f i  t n a l K t t  W piątek unia 23.
skórnych, odbyło sie staraniem Wydziału tegoż b- znaleziono na Podzamczu, obok realności 
Stowarzyszenia d. 2G. b. m. w kob iele U ». Re I P- « lazłowskiego, poil mostem, zwłoki noworodka
formatów. owinięte w starą spódnicę, włożono do kosza.

Walne z c r o m n d z c u i e  Stowarzyszenia Poszukiwania wdrożone za wyrodną matką zostały
ochotniczej Btraży pożarnej zostało zwołane na tycliło uwieńczone pomyślnym skutkiem. Matką
dzień 30 . b. m.

W  S o k o l e  Ćwiczyło w ubiegłą środę 15 
w sobotę 15, w poniedziałek 8 członków. W nau

nazwisko.
„Tempie! Jakiejże jesteś narodowości ?“ „Jestem 
Polakiem Najjaśniejszy Panie!" odrzekł kadet 
śmiało Ks. Lobkowitz, towarzyszący cesarzowi, 
odezwał się wtedy : „Chciałeś zapewnie powie­
dzieć: „Jestem Gali<yaninem.“ „Nie wasza Ekse- 
tencyo, jestem Polakiem!" Cesarz uśmiechnął się 
dobrotliwie i poklepał zucha po ramieniu mówiąc: 
„Zostań ozem jesteś i ncz się dalej tak dobrze 
jak dotąd .“

wal' się do powyższych wskazów-k. Przy tej 
sposobności przypomina się pp. właścicielom (za­
rządcom) ogrodów przepisy, tyczące się oczyszcze­
nia drzew i krzewów z gąsienic, a wszczególno- 
ści reskrypt namiesnictwa we Lwowie z dnia 2 
sierpnia 1872 1. 3 4 3 0 7  nakazujący wykonywa­
nie oczyszczenia w późnej jesieni i powtarzania 
tej czynności z początkiem wiosny.

Wzywa się wszystkich właścicieli i zarząd­
ców ogrodów, by pod zagrożeniem skutków roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 30  września 
1857 r. drzewa i krzewy ogrodowe starannie z 
gąsienic w ciągu jesieni oczyścili, przyczem szcze­
gólną uwagę zwracać należy na palenie suchych 
liści, w których gąsienice gnieździć się zwykły. 
Do czuwania nad wykonaniem powyższego roz­
porządzenia otrzymały polecenie odnośne władze.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H en ryk S id tw lń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od  
Redakcyi.

Nadesłane.

O G Ł O S Z E N IE .
W sk u tek  uchw ały  w y d z ia łu  w ier zy ­

cieli w konkursie Salam ona L ich ta  z dnia  
IG. bm. zatwierdzonej przez ck. Komisarza  
konkursow ego, w yznaczam  ce lem  p u b licz ­
nej hurtownej sp rzedaży  w drodze ofert  
ruchomości do tego  majątku k onkursow ego  
n ależących  w sklepie pod ile. 177 ulica  
Kazim ierza W iel.  w P rzem yślu  się znajdu- 
cych, a wedle inwentarza k onk u rsow ego  
do 1. 9846/1891 sk ład ających  s ię ;  a) z t o ­
warów wartości szacunkow ej 1070 zł. 49 ct. 

Co się zaś tyczy nietaktownego obejścia się b) z urządzenia sk lep ow ego  wartości sza-  
z tutejszym p. poeztmistrzem, to dla publiczności | cunkowej 31 zł. 20  ct. - termiu na dzień  
tutejszej przy pożarze obecnej, wszelkie tfuma 2. listopada br. o godzinie 10 przed po- 
czenie jest zbytecznem, dodać tylko muszę, iż łudniein w biurze mojem pod lk. 148 przy  
w skutek tego, iż p. pocztmistrza tylko suro- u l icy  Franciszkańsk iej  w Przem yślu  odbyć
wo zgromiłem (do ognia nie ubieram ani na 
ręce ani na język rękawiczek', najpoważniejsze 
osobistości naszego miasteczka wyraziły nawet 
żal, żem tego niesfornego i przeszkadzającego w 
ratunku pana, nie kazał aresztować. —  Rozcko 
dziło się o to, iż straż zrzucała belki z płoną­
cego domu na buraki p. pocztmistrza, bo jego 
ogród taż  do gorejącego bndynkn przylegał; na 
podwórze poezty było trochę za daleko, bo  prócz 
warzywnego ogrodu, jeszcze sad gęsty oddzielał 
je  od miejsca pożaru. Utrata kilku bnraków, 
chociaż i to nieprawda, bo żadnej szkody nie 
było, i nieposłuszeństwo strażaków nie chcących 
slnchać rozkazów p. pocztmistrza tak go rozzn 
chwaliły, że lżył strażaków i wyrzucał belki na 
powrót z swego ogrodn, w skutek czego bytem 
zmuszony energicznie przywołać go do porządku.
Mościska, 20, października 1891 . W ła d ysła w  '< w  dwupiątmwej kamienicy adw. P r  Ifosenbacha

się m ający, przy którym te ruchomości  
najwyżej ołiarującem u pod zastrzeżen iem  
zatw ierdzen ia  najw yższej  oferty prze z a ­
rząd na w łasność sprzedane zostaną.

O b liższych  warunkach tej l ie y ta cy i  
można się dow ied zieć  w  biurze p odp isa ­
nego.

Przem yśl,  28. październ ika  1891.
Dr. Jakób Baumfeld

zarządca masy.

Drobne ogłoszenia.

POMIESZKANIA

ce s t r z e l a n i a  wzięło ndział w niedzielę 
druhów.

Nadzwyczajne walne posiedzenie
Towarzystwa pedagogicznego oddziału przemy-

jes t Seheindla Katz, żydówka; Seheindla tłuma 
czy się tom, że dziecko nrodziła nieżywe w nocy 
z 2. na 3. b. m. i z obawy przed rodzicami, 
owinęła je  w spódnicę i włożywszy w kosz stary, 
nkryła pod mostem. Jako ojca podaje Seheindla, 
niejakiego Mortka Rosenbauma, czeladnika pie 
karskiego, przebywającego obecnie w Rzeszowie.

Gottlieb  naczelnik och straży ogn.

Dział ekonomiczny.

O c h r o n a  S t l d ó w .  Namiestnictwo w yda­
ło do wszystkich pp. starostów w kraju i p re ­
zydentów miasta Lwowa i Krakowa okólnik na­
stępującej treści :

Zjednoczone galic Towarzystw - dla ogro­
dnictwa i pszrzelnic.twa w° Lwowie Ć niosło na­
miestnictwa, że okólnik tegoż namiestnictwa z 
3 kwietnia br. co do tępienia szkodliwych owa­
dów w sadach i lasac li odniósł pożądany skutek 
tylko a gorliwych w mścicieli gospodarstw ogro

przy wybrzeżu Franciszka Józefa położonej, są 
d o  w y n a j ę c i a  p o m i e s z k a n i a  w parterze, na 
pierwszein > na drugiom piętrze, sk ładające się 
z trzech do siedmiu pokoji.

Do każdego pomieszkania dodaje -ię kuchnię,
p r z e d p o k ó j  p i w n i c ę  n a  d r z e w o ,  o s o b n y  s t r y c h
i ożywanie pralni.

O p r ó c z  t o g o  j e s t  d o  w y n a j ę c i a  w  t e j  s a m e j

kamienicy S ta jn ia  n i 4 konie z pok -ikiem dla s ta ­
jennego ■ wozownie.

l / ~ w dobrym stanie, Sohnerowska 
-IN d ł C b u  osie oliwne, do nabycia w Krn- 
kieniracli. Cc na 300 zł.



0  A Z E T A  P R Z E M Y S K A  z d. 20.  p aź d z i e rn ik a  ISO Nr. 87.

O C E N IO N E  i P O L E C O N E  przez ^ o w a r z y e f w o  l e l c a . r s ł r i e  k r a k o w s k i e  .■ i. l e k a r s k a )  iE  I. >4«) z f ln ia  27. k w i e t n i a  ISSO.
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i  r r  a Ł  E  O  S  iNT I  O  3  B
w \ rolsu a pt< k / a Z T G M U I T T A .  K A L I C K I E G O

WI N O  C H I N O WE ,  WI NO C H I N O W O  Ż E E A Z I^ T E . WI N O P E P S Y N O  WE ,  WI N O  P E P T O N O W E  WI NO RUMBA RPA 110 WE
F l a s z k a  wina l e c z n i c z e g o  k o s z t u j e  1 z ł .  50  c t  — Gł ó w n e  s k ł a d y :  W a p t e c e  pud G w i a z d a  w P r z e m y ś l u ,  W P  Wi ś n i ew s k i e go  a p t e k ,  w Kr a kowi e .  WP.  K o c h a n o w s k i e g o  a p t e k ,  w e  Lwowi e ,  o r a z  iw  innych

a p t e k a c h  d o s t a ć  można .

i i
2  le g o r o e z n y c h  zrę b ó w  m a m j  n a  s p r z e d a ż :

1W 1 li Kuu :kich w rew Siedlisk im 381/0 dębów;
„ „ KatsLiui 1800 „

„ Bib zi i kich w rew. Bilezeckim około 3O00
dębów ;

„ „ Łanowieckim 5 0 0  jesion.

Bliższe szcgóly sprzedaży dotyczące poda 
zgłasza jip \ iii się luspekcya lasów ks. Sapi.-eliów 
w lloltildi p. Krasiczyn.

W I A N K

' r, i n

na rok 1892 
opuści wkrótce prasę i zaw ieraC będzie:

obfiiy tk ia ł  informacyjny, dotycząuy 
asekuracyj od ognia, g radu  i życia ; 
szczegóły dotyczące krajowych inst.y- 
tu c y j : handlowych, asekuracyjnych, za­

liczkowych i przemysłowych.

Zamówienia do działu ogłoszeń  
przyjmuje Rednkrya — Lwów, ul. T e­
atralni: i. i ,  telefon nr. 356.

O g ł o s z e n i e .

200.000 sztuk
lub w ięcej

ź s s

i

d.o podkuwania koni 4J|‘
zostan ą  przy natychm iastow ym  zap lacu u ti  

m ającym  chęć kupna (,cistąp.one.
Bliższa wiadomość w kama lary i 10. dy- 

wizyonu trenu w Przemyślu (obóz Nr. X I I I . )
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zupełnie świeży transport
r o  c a i n s

5 0  c t , ,  7 0  c t . ,  0 5  e t . ,  1 z ł .  2 5  c t M 1 z ł .  
5 0  c t . ,  1 z ł .  9 5  c*t., 2  z ł .  2 5  c t . ,  2  z ł .  5 0  **t,

i  t ,  d .  a ź  d o  1 2  z ł .

p o l e c a  h a ik t le l

A. FALISZEWSKIEGO.

NOWO 0 TW A ET Y M A G A Z Y N
w Przemyślu „na Bramie"

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
p o l e c a  po  p r z y s t ę p n y c h ,  s t a ł y c h  c e n a c h :

W N z e l k i i -a" r n d z  ijii p ł ó t n a  c z y s t o  l n i a n e  c i ł y m i  s z t u c z k a m i  i t i k ż e  n i m e t r y  S Z YF ONY 
i i n n o  v \ r ł b y  „ l i r  S ih ru lla  S y n a ."  ( i b r i i s y ,  r ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  i ś c i e r k i  e t c .  

R n r e h i  n y  b i a ł e  i  k o l o r o w e ,  f l a n e l e ,
M A T E R Y E  NA SUKNIE DAM SKIE ' W  

A k s a m i t y ,  B l t u z e  i W c l w o t y  k o l o r o w o  i cz  o n o .  1' l n s z  j e d w a b n y  n a  Z A  I i  M d
T Y  c z a r n y  1 b r ą z o w y .

Ow czą watę naj l i  | w . y  .>t .■ K i l o  2 z ł ' 50  ct. K  mi i r a r i i y  ii i ti i k r y c i o  ł t o r  d a m s k i i  li. 
Angorę białą p n d . ó j i ą  metr 38  i 58  ct.

C H U S T K I ,  S Z A L E  i P L E D Y
z i n i u c r  d o  o k r y c i a  o d  3 30  do  z ł .  12 5 0 . Ko ł d r y  w ł a s n e g o  wy r o b u  z ł .  3 8 0  do zł .  12.
K o c y k i  na  k o n i e  i na  ł ó ż k a  o d  / ł  1-45 d o  zt  13. f i r a n k i  l i i a ł e ,  k o l o r ,  i o r j o n t a l n o  p n r t j c r y

SUKN A NA G A R N ITLR Y  I NA P A LE TA .
O b i c i a  n a  m e b l u  u n  t r  78 d o  zł .  -J-90 . Chodniki  n a  pod łog i ,  j u t o w e ,  m . a u i l o we  i „ T a p e s t r y . “

GJo-Lo-wra, 'bioiissaaa. wI©.ssj.©g:o w y r o b u .
K o s z u l e  m ę s k i e  p o  zł .  1 40 , 1 ■ 7fi, 2 - , 2 '3(l, '2 50 . K a l e s o n y  p o  90 c t . ,  zł.  1'20 , l ' 10. 
C b i i s t k i  c z y s t o  l n i a c i - l u z i n  zł .  2 '40 , 3 - — , -1-— d o  zł .  G. K o ł n i e r z e .  M a n k o  t y  tylko n a j l e p s z e .

Wielki wybór eleganckich krawatów.
S Z E LK I A N G IELS K IE  o d  55 , 70 , 90 , I zł .  d c  vł.  2 '90 . C l o i s i k i  j e d w a b n e  „(■aclii ' -nez, , ‘ n a

s z y j o  o d  zł. I 'I5  d o  zł .  3 '8'0 .

Ws/elkie gatunki bielizny damskiej.
Oryginalna wełniana bielizna Dra Jaegra, ta k ż e  i m i t a c ja .

S p ó d n i c e  I n n i  l i a n o w e ,  m o r o w e ,  liii o w e ,  w ł ó c z k o w e  i s u k i e n n e .  K a m i z e l k i  d a m s k i e  i 
m ę s k i e  w ł ó c z k o w e .  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i ,  ( i a m a s z e ,  M e t y n k i ,  l t o k n w i c z k i  w l ó c z . k o -

w e  n a  z. inię,
g f  K o r o n k i  l i i a ł e  i k o l o r o w e ,  n i e i  d o  m a s z y n y  i d o  l incz!  o w a n i a ,  li i w i ł n . i  d o  

h a f t  l>. M C.  I i i a ł a  p o  e / e i w o n a  i im. ,  k o l o r y  p o  4 r e n t y ,  i ę ł y  d o  n p z n e e o  s z y ­
c i a ,  i t u z i c z k  i ( | o b i e l i z n y .  I i s i m n k i  l i i a ł e ,  s p i n k i  d o  k o s z u l  i p o s z e w e k ,  s z p i l k i  z w y k ł e .  

D o s t a r c z a  s i ę  r r w n i r ż  g o t owe  u b r a n i a  m ę s k i e  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  ż u r na l ów.

P rób ki  i cenniki  na  żąd an ie  w y s y ł a  s ię  g r a t i s  i franko.

s

N a  d n i e  z a d u s z n e
poNtui

ę  Z. N  E i G T J S T O  1<| E

n x e ia .lQ w @  i  z  ©Brfc-aozixyołx k w i a t ó w  ’beL-t.y©'tow7‘o^x 

po znacznie zniżonych cen ach

G  Mm ! i l  * Z  I n T
param entów, naczyń i szat k oście lnycli ,  towarów szczero  srebrnych i z ch iń ­

sk iego  srebra

E. Liwickiego i F. Perlika
w  P r s c ł - m y ś l n  na Bramie. 2—3

i H 5 g 5 a S H 5 a 5 H b ' [ 5 5 H 5 g 5 5 £ &

^ W  nowym lok' 'u. ^

"DR0GD1YA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
nlicit, Francisizkańska

(i" leea S z a n o w n e j  1‘. T .  P u b l icz n o śc i  
s k ł a d  i s p r z e d a ż  h u r to w n ą  i d ro b n a  
u in te ry a ló w  i p r z e tw o r ó w  a p te c z n y c h ,  
p r z y r z ą d ó w  c l i i tu rg ic z n y e h ,  o p a t iu n -  
kói" , ś r o d k ó w  t.oab to w y r h ,  Iityr!;*!, t.er- 
fu m , po t  z' li g o s p o d a r s k io l i ,  fa rb ,  po- 
kosić)w, l a k i e r ó w ,  b r o n 'ó w ,  des in fe -
k ey i  i łp .  ił,-.

Wina lecznicze „Yinatior”
H e r b a t a  c h i ń s k a

'ii- ’/, llintowyeh.
Leylon i Kuba

ro s y jsk a  'jt ,
KA WA ARABSKA

funt 1-10 et.
RUM J AMAJ KA.
OLIWA NIC EJSK A od 12 ct.
OCET WI N N Y  lii i 32 ct. 
ŻELATY NA biała.
KA DZIDŁO KR Ó LEW SK IE antimia- 

zmatyczne w płynie.

Nieppzeaakane s/n anw id ło  n? bul/.
SZ U W A K S  w blaszanych pudelka-li.  
MASĘ FRAN C U SK Ą  do 7,<puszczania  

podłogi w (i odcieniach.
Korki, gąble,  pędzle, sznury gum owe  

i rury szklarnie do kotłów  paro­
wych, hegary, rury gumowe ćo ś e ^  
gauta niwa, pr/.ezerwaty wy gumo
Nowość: perfuinjr Lilas Bia c 

i Lirynga.
/am ówieuia  z prowincyi uskuteczni 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz

Drukiem S. F, Piątkiewicza w Przemyślu.


